
Miesięcznik Poświecony Muzyce Kościelnej i Liturgji.

TREŚĆ:
•tr.

Prof. Dr. A. Chyćiński. „Luźne notatki o staropolskich 
organach, organistach i crganmistizach." . . .  17

Dr. K. Z. „O technice organowej i fortepianowej." . . .  22
Ks. Jan Wiśniewski. „O śpiew ludowy W kościele." . . . 25
Z czasopism.  ......................... .* . . . . ... . . . . . . 26
Doniosły czyn. . . . . .  . . . . . . . .  . . . . . . 28
Kronika. . . . . . . . . . . . . . . . .  . . .  . .' 29
Program muzyczny Wielkiego tygodnia i Świąt Wielka­

nocnych w kościołach poznańskich. .  ....................   31.
Wiadomości bieżące  .....................................  32
Pismu. . . .  ..................... * . . i . . .  . . . . . . 34
Dział organizacyjno-zawodowy. ■ .......................................... 35

Poznań Kwiecień 1P26

Cena egzempl. 1,— zł.



Muzyka kościelna
w ychodzi w Poznaniu •/ po o“ ie k ażd e f'' m iesiąca pod redakcją Zygmunta 
Latofir :w skie, j (św. M arcin 5.) A dres A dm in istrac ji: ul. św  M arcina 7/8.

S f y ^ r c i :  Związek Organ' tóv Archidiecezji Gniei-
nf~ńiiko - Poznańskiej.

W arunki p renum eraty : Abonament na rok 1926 wynosi 8 zł ('* nu ­
merów;. ‘Cena pajedyńczego egzemplarza 1 zl. C ena ogłoszeń: 1 , str, 60 zł, 
V, str. 35 zł, ’/« 20 zł. K lto P. K. O. nr. ,;07940. Dc nabycia w księ 
garniacn i sL' tdai h nut. Skład glńwny: A dm inistracja „Muzyki kościelnej" 
w Poznaniu ul. św. M arcin 7/8.

-u- Wa* 'Wolności 1. 
po leca  z  d z ia łu  nuzyk i kościeknwj

Na Z ie lo n e  Św iątk i :
WOW' v  e j  a k i i  Hymn na zesłanie D ucha św. part. 25 gr glos 15 gr

Plelnl do Huk) BosKIeJ no moi:
C h ło n n o  w  a n i : N owenna pieśni na l i  2  gł. . 1.50 ż ł
K a r p s k .o w i c z i  6 pieśni n a  chór miesz, . . . . .  3■■— ■■
.  i r a w c z y k i  Cześć Marji 6 p ieśń ' na 'i gł. . . . . .  2.— •• 
N ow  w i e j s k i  i B łagalna pieśń na 2 gł. p a rt. 50 gr gł po1 20 gr 
S i e d l "  Hi * 3 pieśni na chór miesz. . . . 1.̂ — zł
S u r z y . i a k l : W szystkie trony na chór miesz. part. 2.— gł po —20 ,, 
> w i ł  k l i 2 pieśni na 1 i 2 g1. . . . , . . . . . 1-— <•
W a l c z y ń s k i  i Już majowe św ięcą zorze, 12 pieśni ns 3 gł. 1.50 ,,

G wiazda jasności . . . . . . .  12 ,. ,. 1 5® .
Królowo Polska . . . . , ’ . 12 .........  ., ,, 1.50 ,,
Nie opuszczaj nas . . ,. ... . 12 ,; ,T..,,' ,, 150 ,,r

Na B o * e  C ia ło :
t f o c z y C  sL4 R esponsorja (4 ołtarze) chór miesz,;p3rt. 1.—zl

gł. po . . . .  . . . . . .  . .......................................   30 gr
T ł o c z y ń s k i  t R esponsorja ćhó r męski part, 1.— zl gl, pó 20 ,.

W i a t r y  r i  w u ie l u w a gę  na nasz d zia ło u iitie  zauuatf zo n ym uzyka M e :k < i



iUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik dla Organistów  

Organ Związku Organistów Archidiecezji Gniezn. - Poznańsk.

Rok I Poznań, kwiecień 1926 Ńr. 2

Luźne notatki o staropolskich organach, 
organistach i organm istrzach

Historja. organów, organistów* i organm istrzów w dawnej Pol­
sce jest daleką do zbadania. M aterjałów wydano tak  niewiele, 
że o złożeniu jakiej-takiej całości mowy być nie może. Należy 
zatem mat.erjały t e zbierać, ogłaszać je w formie luźnych notatek, 
aby z nich mogła powstać pewna całość historyczna. Już  obe.cnie 
wiemy o głośnych polskich organistach i organm istrzach z w ie­
ków minionych. Dość wspomnieć o Jan ie z Lublina (ok. 1540), 
o Mikołaju z Chrzanowa (zm. po r. 1555)1), o X. Jakubie Wol­
skim Dominikanie (ok. 1571), o X. Jan ie Barskim  (zm, 1601)2), a 
przedewszystkiem o głośnym uczniu Frescobaldiego: Andrzeju Ni-, 
żankowskiin, organiście Dominikanów krakowskich, zmarłym w 
r. 1055. Wiemy też o sławnych organmistrzach, którzy byli naro­
dowości polskiej lub przybyszami, osiadłemi i pracując.em' stale 
w Polsce między XIV i X V II wiekiem. Wymieniamy jako naj­
bardziej znanych: Jan a  Homla (Hummla)3), zm. w r. 1628, J e ­
rzego Nitrowskiego, Jan a  Złockiego (obydwaj z XVII wieku);, i i. 
Poezji wielbiących organistów  i organy nie brak  w staropolskiej 
literaturze. Nie brak też opisów organów, z których wynika, że 
Polska posiadała wspaniałe instrum enty, z k tórych  pozostały do 
dnia dzisiejszego niestety tylko słynne organy klasztorne w Le­
żajsku (Małopolska).

Obecny nasz artykuł podzielimy na 3 ustępy, zależnie od 
treści: organy, organmistrze i organiści.

1. O r g a n y .  — Do sławnych organów staropolskich na­
leżały organy fary w Krośnic (Małopolska). Poświęca im wiersz 
nieznany poeta (pseudonim: Jan  z Kij.an) i au tor poetyckiego 
zbiorku $ p raszk i Sowizrzała nowego" (Kraków 1614)4).

') Pracę znajdzie czytelnik w poznańskim „Przeglądzie muzycznym' , 
1925, nr 20 i 21.

’) Por. Ambr. Grabowskiego „Dawne zabytki Krakowa", 1850,
*) Homel budował organy w kościele marjackim w Krakowie i w Le- 

woczy na Słowiańczyźnie. Bliższe szczegóły o nim podają prace: St. lo m -  
kc nur za, A, Folińskiego i A. Chybinskieg-o. (

) Znajomość tego białego kruka zawdzięczam Drowi ICarolow' Badec- 
kiemu (Lwów).



ORGANY KROSIEŃSKIE..
Kto chce widzieć cud, krośieńskie organy,
Jeden dar od Boga temu miastu dany?
Naprzód wielkość struktury , że na cztery chory 
Słusznie może rozsadzić porządne kantory.
W tym  opus czworo organ pięknie rozsadzono,
A na trzy strony trąby wielkie obrócono.
Które tąby wzdłuż i wzmierz niepodobna wiara,
Jako  wielki tram  w lesie.. w głosiech śrzednia miara 
Głosów różnych w tym opus jest sześd i trzydzieści.
Tak łagodnych) i wdzięcznych, jak gdy się kto pieści.
Z osobna zaśypozytyw na kościół wydany,
Które fifczę za czwarte i dobre organy.
W którym  nad pomysł ludzkie głosy umieszczone,
Ja k  przy najmilszej matce dzieciątko pieszczone. 
W szystka ręczna muzyka, k tórej używają 
Muzykowi©, tę  w szystkę te organy mają.
Nie mianuję kornetów, puzanów i sztortów,
Szałamajów, surmeczek, ogromnych pomortów.
Są takie głosy kryte, że kto niebywały,
Będzie mniemał, by drugiem  za kościołem grały.
Samą odmianą głosów jest dosyć.' uciechy,
Którym .wiatrów dodają nie skórzane miechy,
Ale z drzew a samego pięknie się składają,
Które kiedy dochodzą w szuflady wpadają.
A są tak  lekkiej wagi - - chłopiec ukalkuje,
Je s t ich ośm: a nim dojdą, partesy  zgotuje.
Tam w iatry rozmaicie idą kanałami,
Czego n ik t nienspostrzeże między organami.
Na wierzchu zaś organów rzezani angeli,
Którzy, gdy krzykną w trąby, każdy -się weseli.
W samym wierzchu pelikan skrzydła rozpuściwszy. 
Krzyknie głosym przyrodzonym swój czas upatrzywszy. 
Sama klaw iatura jest z słoniowych kości,
Tak wypolerowana, że dosyć jasności.
W szystkie rzeczy nad podziw i m ądrze zrobiono,
Ale i organistę nie głupiego dano.
Który w tym instrum encie dosyć dobrze rządzi, 
Przechodzeń by najm ędrszy jak w lesie pobłądzi.

Kto budował te organy i kiedy? — nie mogłem niestety 
stwierdzić. Organy te padły ofiarą pożarów, k tóre kilkakrotnie 
niszczyły starodawne podkarpackie miasteczko.

Sława organów katedry  w Sandomierzu nad W isłą przedostała 
się do Niemiec, a  że opis ich znajdujemy tylko w dziele nie- 

£[[ mieckiem, stąd  wniosek, że to „opus“ budował organm istrz o b o n  
* Dokładny opis sandomierskiego instrum entu podaje wydana przez” 

słynnego J . MattheJona, praca Fryderyka Erharda Niedt‘a: Mu 
sikalische Handleitung zur Yariation des Generalbasses (Hani
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burg 1721, A nhang str. 196-197). Opis ten jest zatytułowany: 
„Die OrgeL zu Sendomir hat 51 Stimmen“ i przedstawia się na­
stępująco:

W erck: Principal (Primar) 8, Gedackt (Pressior) 16, Octava 
{Reguła Diapason) 4, Superoctava Disdiapason) 2, S. Superoctava 
(Disdidiapason) 1, Quinta (Reguła Diapepte) 3, Quinta (Disdiapente) 
1/ 2, Terz (Distonus) 2, Spitzflote (Flauta cuspida) 8, Biockybte 
(Tibia) iB T rom m ete (Tuba) 16, Krumhorn (Phocinx) 8, M ixtura 
(faegula m ista) 6-fach.

Ruck-Positiv: Principal 4, Octava 8, Gedackt (Obtusior) 8, 
Superoctava 2, Quinl3 (Nete) 3, Tertz Sescmiocta) 4, Kleine Plotę 
(Fłauto piccolo)- 2, M ixtura 4, Dulcian (Dolziana) 16 Dulcian 8.

B rust-Positiv: Principal (Fourniture) 4, Gedackt (Pileata) 8, 
Superoctava 1, S. Superoctava 1, Quinta (Reguła diapente) 3, 
Qinta (Disdiapente) 1/ 2, Spitz-Plote 4, Offene Flów  (Aperta) 3, 
Tertz 2, M ixtura 3-facli, Oornet (Litice), Krumhorn (Lituus) 4.

Pedał: Principal 16, Gedackt 16, Octava 2, Gedackt 8, Super- 
ocH \'a 4, łsJh.clithorn (Pastorita) 4, Superoctava 1, S. Superoctal 
va 1, Quinta S1/*, M ixtura 6-fach, Posaune (Buccina) 16, Dulziąn 
16, Trommete 8, Trommete 4, Troinmete

N iedfa  prawdopodobniej. Mattheson, dodaje jeszcze uwagę 
następującą: ,,Ich habe allhier aus curiosite die Lateinischen, 
Griechisclćśn, Frantzósischen und Italianischen, Polonisiertem Be- 
nennungen der Register, so, wie, sie zu Sendomir ahgeschrieben 
seyn rnogen (?) mit eingeschaltet; und ist es zu bewundern, dass 
gewisse hiesige Leute, die doch Directeurs und1 Oilgani,sten sind, 
diese Nahmen unlangst fiir gut Polnisch angesóhen, und nicht 
ycrstanden haben“. W ynika z tego, że owi „hiesigen", t. j. Ham- 
burczycy wiedzieli o wspaniałych organach sandomierskich. Niedt- 
M attheson opisują 62 inna>, organy (w NiemczecJti, Szwecji, Cze­
chach); tylko 10 instrum entów  przewyższa w ilości głosów nasz* 
instrument:. dorównują mu taljże gdańskiffiówczesne organy, 
k tóre w Polsce musiały cieszyć się pewną sławą, skoro w  anoni­
mowej Peregrynacji dziadowskiej" (1612) w ustępie gwarowym 
zatytułjowanym  „Peregrynacja Maćkowa", czytamy: „a król się 
nam uśmiechał i wyscyrzył ząbki jako gdańskie organy na 
kościeł".

Pożary, i wojny (obok niedbałej konserwacji organów) ■— to 
główne powody zniszczenia zabytków staropolskich. Mówią o tern 
n. p. księgi w izytacji biskupich, narzekające na niedbalstwo. 
M aterjału tego rodzaju, zwłaszcza z XVII i X V III wieku, posia­
dam bardzo wiele. Przytoczę jednak trzy charakterystyczne.

W N ieśw ieżu  na Litwie był klasztoor bernardyński, założony 
w r. 1598. Organy fundował IMOI P. Andrzej Skorulski „z do­
mostwem sw ojem «(t. j. rodziną). Organistą był br. .Jan Zubricius 
(Zubrzycki), zm. w r. 1627. W r. 1793 pożar zniszczył organy, 
ja k  o tem mówi następująca notatka z kroniki klasztornej- „Or­
gan  wielki od 20-p*fgłosów, wybornej melodyi, sztuki rzadkiey
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i wielkości niepoispolitey. Pozytywek o glosach 8 Hubo z chórku wy: 
niesiony rozpłynął się y zgorzał na korytarzu" (18. 8. 1.793). 
Wzmianka o pozytywie wzgl. portatyw ie przypomina znającemu 
odnośne źródła fak często spotykany w klasztornych inwentarzach 
polskich: mianowicie wiele mniejszych i większych polskich 
klasztorów i kościołów pa prowincji posiadało tylko pozytywy, 
oczywiście różnej wielkości. Średnio zamożne klasztory zdobywały 
się na  2 różne pozytywy (na wypadek zepsucia się, nie tak  łatwo 
lub szybko dającego się naprawić). I  tak  n. p. w r. 1740 la ra  
w Tranopolu (Małopolska) posiadała: „Pozytyw większy głosów 8, 
mniejszy głosów 5“. Dwoma pozytywami różnej wielkości roz- 
porządał klasztor SS. K larysek w Starym Sączu (Małopolska). 
Te dwa starosandeckie instrum enty zachowały się w stanie dość do­
brym (zwłaszcza zewnętrznym) do dnia dzisiejszego. Mogłyby s ta ­
nowić ozdobę muzeum djecezjalnego, k tóre oby w Krakowie po­
wstało wzgl. rozwinęło się należycie.

Ci, którzy podczas ostatn iej wojny mijli sposobność oglądać 
rekwizycję piszczałek organowych, potrzebnych mocarstwom cerP* 
tralnym  do wyrobu części ładunkowych artyleryjskich, nie ździ- 
wią się, gdy się dowiedzą, że praktykow ano takie wywłaszczenia 
(u swoich i obcych) także w dawniejszych wiekach. L itera tu ra 
historyczna zna tak ie  wypadki. Przytaczam y jednak źródła nie­
znane. Podczas najazdu Szwedów na Polskę w r. 1656 ucierpiały 
i organy kolegjaty w Łowiczu, jak piszą o tem, „Annales Civi- 
tatis Loviciae“ : Szwedzi wyjęli z organów wiele piszczałek (es 
organo multas fistulas ex trax eru n t“). Gdy nie mogli zrabować 
całych organów, zabierali pozytywy, aby je sprzedawać.. Miało 
to miejsce w Krakowie w r. 1657. Pisarz kroniki klasztoru 0 0  
A ugustjanów pisze w czerwcu t. r.: „Za pozytyw, k tóry  się ponie­
w ierał między - Szwedami, odzyskawszy go sprzedałem za złotych 
70 synowi pana Małysze". Klasztor ten posiadał później (1686) 
organy i pozytyw, podobnie jak krakow ski kościół marjacki.

Że prowincjonalne' klasztory, klasztorki i kościółki nie rozpo­
rządzały zawsze organami, Kontentując się mniejszemi lub więlc- 
szenii pozytywąmi, zwanemi niekiedy „organum parvum ‘ , dowodzi 
szereg źródeł. W „Liber lustrationum “ 0 0 . Augustjanów z r 
1711-1759 czytamy następujące opisy tych pozytywów: „Organum 
parvum  alias pozytew unum,, (Wilno), „H abet quoque ecclesia or­
ganum nec valde exiguum, nec valde rnediocre" (Brześć lit), „Oi 
ganum manuale et pedale cum vocibus numero... (Ciechanów), 
„Organum exiguum parvum  alias pozytew, indiget reparatione" 
(Książ), „Organum seu positivum rnediocre sed sonorosum" (Wie­
luń), „Organum m anuale rnediocre śed elegans" (Radomyśl), „Or­
ganum seu positivum rnediocre seu .sonorosum11 (Kra.snost.aw), 
„Organum positivum mediocer" (Witków), „Bositivum organum 
(Radziechów), „Organum supra fores ecclesiae pensilo e-leMns et 
dfeĄorum licet rnediocre cum choro pictuias Sanctorum adumbrąj^, 
voqps habet seu claves 10, folliactria pede calcanda, extat dt aliud
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organum alias positivum loco mobile" (Zaturce), ,,Organum positi- 
vum mediocre satis commodu" (Lublin), „Postitivum  organum  ad 
praesens destructum  et minus valens, quod reparandum... et orga- 
narium  procurendum" (Załoźce) itd. itd. Oczywiście od zamożności 
klasztoru zależał stan  i ilość organów wzgl. pozytywów. Słusznie 
pisał staropolski poeta Stanisław Serafin Jagodyński:

Pytałem się w kościele, jeśli tam  grosz wadzi.
Ezeczono: tu  grosz śpiewa, grosz dzwoni, grosz kadzi.

Na troje organów! i pozytyw (oraz klawicymbał) mogła sobie 
pozwolić tylko katedra krakow ska, ale i p n a  nie we wszystkich 
czasach. Niekiedy bowiem mijały lata, zanim zepsute organy lub 
pozytyw elano do naprawy. Zubożenie klasztorów i kapitu ł po 
rozbiorach polskich nie pozwalało niekiedy wystawić organy, 
przedtem  pożarem zniszczone;. I  tak  n. p. klasztor 0 0 . Augustja- 
nów krakowskich, k tóry  trzykrotnie był nawiedzony k lęską po­
żarów, posiadał w r. 1834 (a tożsamo! i w r. 1864) tylko „pozy- 
tew  mały na zachodniej stronie krużganków  na. wprost wchodu 
z prawej strony kaplicy 1.-ej drewniany na 2-ch prostych słupkach 
wsparty, pozytew ten mały, w lichym stanie o 2-ch miechach skó­
rzanych, z piszczałkami drewnianemii i cynowemi, klawisze proste, 
liez ozdób".

Oczywiście pozytywy bynajmniej nie znachodziły się tylko 
w kościołach i klasztorach lub szkołach. Posiadali Pfe i ludzie 
pryw atni (jak dziś fisharmonje). I  tak  ok. r. 1700 posiadał IMCi 
Pan Jan  z W rzący Brzechffa, starosta krzeczowski, zbiór nastę­
pujących instrum entów :1)

1. Xięga axam itna w srebro oprawna alias pozytew inwencyey 
nowey o czterech głosach na stoliku czarnym gruszkowym 
do tego zrobionym;

2. Iribtrument wielki, alias clavicymbał o kilku głosach y 
sztukach z puzdrem y postumentem na nogach;

3. Instrum ent norem berski z obracaniem się sam grający 
większy;

4. Instrum ent takiż mnieyszy.
5. Lutnia arcywiśm ienita aspisowa dno indyjskie ciągnione 

ze słoniową kością y nasadzeniem subtelnym;
6. Klawikord prosty biały.
P. Brzechffa może nie zaliczał się do magnatów, ale tu  podany 

inw entarz świadczy dodatnio o jego muzykalności.

Prof. dr. Adolf Chybiński (Lwów).

’) Dokument w posiadaniu autora niniejszej pracy. — Cytowane powyżej 
wiadomości hist. zaczerpnąłem z rękopisów arhiwum 0 0 .  Augustjanów w Kra­
kowie, oraz z rękopisów lwowskich bibłjotek: Ossobińskich (nr. 2314, 4 5 3 0 )
i Baworowskich (nr. 5 8 8 ).



22 ł

0  technice fortepianow ej i organow ej.
Między techniką organową a fortepianową nie istniała w 

dawnych czasach różnica zbyt wielka. L itera tu ra dla obu instru ­
mentów była mniejwięcej wspólna i to od XV do drugiej połowy 
XVIII wieku. S tare eembalo, którego mechanizm tworzyły li­
stew ki zaopatrzone w piórka, rwące struny , były znacznie więcej 
zbliżone* do organów aniżeli nasz. dzisiejszy fortepian młotecz­
kowy. Głos tego instrum entu nie był tak  krótk;t i suchy, a piano ■
1 forto osięgano, podobnie jak  przy organach, za pomocą rejestrów . 
Jeszcze u Jan a  Sebestjana Bacha widoczne są ślady tej starej 
praktyki. Między jego utworami fortepianowemi, wydanemi pod 
tytułem : „Der Klayieriibung 3. Theil“ znajduje się szereg utwo­
rów organowych; w tein potężne preluajum  z (potrójną fugą Es-dur. 
Na cembalu z dworna manuałami napisane są w arjacje t. zw. 
„Goldberg-Varationen“, a na eembalo z pedałem fuga a-moll.
(z I  części W ohltem periertes Klavier) oraz Sonata z Passacaglią," I 
zaliczane dziś do Bacha najwspainiejszych utworów organowych.

Dopiero z końcem XVIII wie,ku, kiedy dawno eembalo za­
częło ustępować miejsfca fortępSanowi z mechanizmem młoteczkowym, 
literatura organowa ostatedznie oddzieliła * ię od fortepianowej. 
Technika tego instrum entu zaczęła pod wpływem postępujących 
ulepszeń j ego mechanizmu i z tego w n ik a ją c e j  cjpral 'doskohałszej 
gry wirtuozów, ro zw iją0 's ię  w zupełnie odmjfennym kieyunku.
W  tej postaci, jaką jej dali mistrzowie epoki rom antycznej, 
nietylko niema ona nic wspólnego z techniką organowa, alk.śfc 
opiera się na wręcz przeciwnych zasadach.

Mechanizm organów nowoczesnych je s t tak  czuły, że przy 
■najlżejszym nacisku na klawisz odzywa się odpowiednia piszczałka, 
brzmiąc z niezm ienioną siłą dopóki nacisk ten trwa. W ynika z tego, 
że na organach można wykonać jaknajdokładniejsze legato i że 
ten w łaśn ić . sposób grania musi tworzyć podstawę tecjm iki na 
tym instrumencie. Odpowiada mu. też z tej przyczyny najwi&ee.j styl 
kontrapunktyczny, k tóry  dominuje w utworach organo^wfych aż 
do najnowszych czelsów. Tern się tłumaczy konserwatywny cha­
rak te r literatury  organowej, k tó ra dotąd stosunkowo najmniej 
podlegała zmieniającym się prądom i dążeniom w rozwoju tw ór­
czości muzycznej. Najmniej też mają do niej dostępu różne 
mniej lub więcej problematyczne zdobycze w tej dziedzinie. Cha­
ra k te r instrum entu i w yjątkow a1 czułość jego mechanizmu wy­
kluczają z techniki organowej wszelkie ruchy gwałtowne!, i nagłe, 
wszelkie rzutyj i skoki oraz krótkie ostre uderzenie, jakim  postu 
guje się niekiedy technika fortepianowa. W grze organowej siła- 
uderzenia niema żadnego wpływu na ukształtow anie siły głosu, 
k tó ra zależy jedynie od rejestracji. Nie wolno więc organiście za­
m aszyście uderzać w klawisze, lecz jedynie łagodnie je naciskać. 
Ostre uderzenie wywołuje efekt nieprzyjemny dla ucha, nadto 
przyczynia się do prędkiego zniszczenia mechanizmu. Ruchy ręk i
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muszą być spokojne, jeżeli m ają osiągnąć właściwe legato. Przy­
pomnieć także- jeszcze należy, że przy palcowaniu stosuje się 
często podstawianie A cichą zmianę palców na jednym klawiszu. 
Przy innych sposobach gry jak: non legato lub staccato, — które to 
zresztą, jak później zobaczymy, rzadko tylko znajdują zastoso­
wanie — obowiązują tet same co wyżej przepisy.

Te zasady gry, k tóre naogół również odpowiadają technice, 
dawnego- cembala, przenoszono pierwotnie i na fostepian. We 
wszystkich starszych szkołach gry fortepianowej spotykam y prze­
pisy, zm ierzające. do nauczenia układu ręki, umożliwiającego do­
kładne legato, k tóre jakoby miało tworzyć podstawę gry forte­
pianowej. Spotykamy, dalej ćwiczenia potworne i nienaturalna, 
mające rzekomo „usamodzielnić" palce i umożliwić grę „palcową" 
przy zupełnem unieruchomieniu dłoni i ramienia, ćwiczenia dziś 
ni-estetw jeszcze uprawiane przez zaufanych pedagogów -rytynis- 
tów\ Dziś przyszło się na podstawie obserwacji gry wielkich w ir­
tuozów' do przekonania, że czysta gra „palcowa" jest nonsensem 
a tajem nica techniki polega na umiejętnem uzyskaniu i współ­
działaniu mięśni palców i dłoni z mięśniami ramion piersi 
i plecówn To odpowiada też zupełnie naturze instrum entu, k tó ­
rego Zasadniczą formą techniczną jest non legato. Właściwego 
bowiem legata fortepian nie posiada. Całą siłą rozwija jego dźwdęk 
jedynie w chwili uderzenia m łotka o strunę, poczem raptownie 
słabnie i po pewnym czasie ustaje. Wobec tego jest niemożliwe 
ścisłe wiązanie, wymagające tonu stałego i niezmiennego w sile 
brzmienia. Natomiast żaden może inny instrum ent nip nadaje 
sięt ak jak  fortepian do straccata, które jest jednym z najcharak- 
terystyczniejszych jego efektów technicznych i posiada w lite ra­
turze tego instrum entu wiele wspaniałych przykładów.

Na organach stare j konstrukcji wykonanje s tą S Ł ta .je s t  nie­
możliwe, możliwe jest ono jednak z pewnemi * zastrzeżeniam i

nowoczesnym instrumencie. Piszczałki, z w yjątkiem  może naj­
wyższych oktawy nigdy nie odpowiadają tak  precyzyjnie, jak u- 
derzona młotkiem struna. Staccato organowe odpowiadać będzie 
mniejwięcej temu, co w technice fortepianowej nazywamy „porta- 
to-“ i oznaczamy kropkami, łączonemi lukiem. Z tych ■"samych po­
wodów, nie można też na organach osięgnąć tej biegłości w pa­
sażach i arpeggiach co na fortepianie. Muszą one dlatego być 
mniej skomplikowane, oo do wartości nuit i interwałów'.

Ogromna m asa dźwiękowa, jaką mieszczą organy, .opiera się 
na silnym fundamencie, k tóry  obejmuje najniższe re jestry  ba­
sowe. Ta c^ęść mechanizmu organowego wrymaga użycia znacznej 
siły uderzenia, lecz i tu trzeba wystrzegać się przesady. Zasad­
niczą formą techniki pedałowej jest non legato, a imponujące przy­
kłady te"j techniki mamy w solach pedałowych, k tóre tak  lubił 
stosować Jan  Sebastjan Bach w swoich kompozycjach organowych. 
I  do fortepianu próbowano przystosować pedał organowy. Próbj' 
tak ie  ponawiały się w różnych okresach historji muzyki. Mó­
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wiliśmy już na wstępie o utworach Bacha na cembalo z pedałem, 
dalszego przykładu dostarcza i szereg kompozycji fortepianowej, 
rom antyka Schumanna, pisanych na fortepian pedałowy. Mimo 
jednak tego  widocznego zainteresowania, jakie temu instrum en­
towi okazał „arcyrom antyk" niemiecki, nie wszedł fortepian peda­
łowy do użytku powszechnego, i dziś ■ służy jedynie do ćwiczeń 
domowych dla organistów.

Nieograniczone wprost możliwości cieniowania i, zabarwiania 
gry organowej daje rejestracja. Niemożliwem byłoby wyliczyć 
tu  choć najw ażniejsze z tych rejestrów  oraz przeróżnych kom­
binacji i środków pomocniczych mechanicznych, jakimi rozpo­
rządzają wielkie nowoczesne instrum enty. Każdy wybitny organ- 
mifctrz ma na tem polu swoje własne wynalazki, które w najogólniej­
szych zarysach omawialiśmy w artykule „Z historji organów" 
w poprzednim numerze tego pisma. Opanowanie całkowite re ­
jestracji tworzy specjalny, długich studjów wymagający dział 
techniki organowej.

Wobec bogactwa możliwości dźwiękowych organów, fortepian 
mógłby się wydać ubogim. Jednakże tak. nie jest. Nic może 
on wprawdzre mierzyć się z organam i pod względem kolorys-, 
tycznym, ale przewyższa je znacznie, jeżeli chodzi o możliwości 
cieniowania. Środkami, którem i tu  rozporządza fortepianista, są 
przedewszystkiem  modyfikacje uderzenia oraz um iejętna peda- 
lizacja; środki pozornie o wiele prostsze i łatw iejsze w zastoso­
waniu od tych, którem i rozporządza organista, lecz właśnie tylko 
pozornie, gdyż mistraowstwo i tu  wymaga długotrwałych poważ­
nych studjów.

W zasadniczej i w ielkiej różnicy techniki organowej od for­
tepianowej mieszczą się i różnica środków wyrazu. Organy, in­
strum ent o charakterze monumentalnym, bogatym w kolory, u stę­
puje przecież przed skrom niejszym  od siebie fortepianem  pod 
względem intymnego, subtelnego wyrazu uczuć góruje natom iast 
nad nim: siłą i m ajestatem  swych dźwięków. Fortepian przewyższa 
wszystkie inne instrum enty ruchliwością techniczną, umożliwiającą 
fortepianiście zapoznanie się z całokształtem  produkcji muzycznej. 
Stąd ta  ogromna ilość przeróżnych transkrypcyj fortepianowych. 
Organy znaczniej mniej nadają się do przyjęcia na swój język 
obcej literatury . To też dobry organista o wyrobionym guście mu­
zycznym wykonuje tylko utwory przeznaczone w oryginale na 
jego instrum ent, szczególnie jeżeli chodzi o grę w ram ach św iąty­
ni, w służbie kościelnej.

Dr. K. Z.
— o o  —



O  śpiew  ludow y w  kościele.
Nawiązując do artykułu  p. Serożyńskiego w I. numesze- „Mu­

zyki Kościelnej“ , w którym  autor ubolewa m. inn. także nad 
upadkiem śpiewu jednogołosowego, ludow ego' w świątyniach nai 
szych, pragnąłbym w sprawce tej dorzucić kilka zdań ku uw a­
dze wszystkim bezpośrednio zainteresowanym a. więc: Ducho- 

■( w ieństf u i pp. orghnistom.
Należy nasamprzód zdać sobie z tego sprawę, że zanik kultury 

pieśni ludowej przedstaw ia się u nas katastrofalnie. M inisterstwo 
W. ił., i O. P., baczną na to zwracając uwagę, wydało nr. 4 
dziennika urzędowego b. r. różne wskazówki i rozporządzenia, 
m aj^Ja zapobiodz złemu. Wspomina się tam  o tem, że znajomość 
piagni jest ważnym środkiem wychowawczym, że jednak mimo to 
stan  picśniarstw a szkolnego nie przedstawia się jeszcze zadawalnia- 
jąco. Zwłaszcza tradycyjnych pieśni religijnych nie zna mło­
dzież dostatecznie. Celem więc rozpowszechnienia jak najw ięk­
szej ilośfci dobrych pieśni należy praktykow ać śpiew jednogłoso­
wy. N iestety rozporządzenia M inisterstwa W. R. i O. P. wspo­
minają tylko o pieśniach historyczno-religijnych. jak „Bom  ro ­
dzica", „Kiedy ran n e  w stają zorze“, itp. A gdzie zostaje reszta 
śpiewów kościelnych, których pieśniarstwo nasze posiada tak 
wielką ilość? Tu gedynie kościół sam poradzić może i musi. A czas 
najwyższy ku temu! W prawdzie starsze pokolenie zna jeszcze 
ogólnie pieśni nabożne i umie je śpiewać i nierzadko cały tekst 
także pamięta, lecz za to młodzież milczy w kościele. Jak  długo 
jeszcze a zginą ślady pieśni kościelnej wśród ludzi?' Skutecznie 
temu zaradzić mogliby n. p. księża, urządzając przy lekcjach 
przygotowawczych do Sakramentów Świętych osobne lekcje śpiewu 
pod kierunkiem  pp. organistów, choćby tygodniowo tylko po 
jednej godzinie. W ten sposób ćwiczone pieśni możnaby śpiewać 
początkowo w czasie rannych niedzielnych nabożeństw, później 
także dla braku chóru liturgicznego w czasie głównych nabo­
żeństw. Wzorowo wćwiczone i odśpiewane pieśni przez dziatwę 
szkolną, byłyby zarazem najlepszym środkiem nauczenia i s ta r ­
szych generacji poprawnego ich wykonania. Wiadomo bowiem 
jak nieraz kaleczy się te  melodje kościelne. Tu nasuwa mi się 

• druga jeszcze, niemniej ważna myśl w sprawie śpiewów kościel­
nych.

Nasz skarbiec pieśni religijnych jest bogaty, ale prawie zu­
pełnie na wymarciu. Trzeba go ratować, wydobyć z ęjenia za­
pomnienia i oddać do użytku ogółu. Wiele pięknych pieśni zna­
nych jest jeszcze tylko małej garstce starych ludzi. Po wsiach 
czy to kaszubskich, czy w ziemi lubawskiej czy chełmińskiej, 
śpiewa lud pieśni, których może nigdzie w druku nie znajdujemy, 
lub co najwyżej w jakich dawno wyczerpanych lub zaginionych 
wydawnictwach. Są to przeważnie pieśni okolicznościowe przy 
odpustach lub pielgrzymkach śpiewane. Należałoby je zbierać



26

i notować. W ielką zjednaliby sobie w tem zasługę pp. orga­
niści, gdyby melodje te chcieli spisywać (równocześnie oczywiście 
i teksty) i następnie przesyłali jfe do stolicy biskupiej na ręce 
niżej podpisanego. Zajmować powinno się tem wiele osób, bo im 
bogat.szy-materjał zbiorów, tem  lepiej można go porównać i skon­
trolować <5o do autentyczności fermy w celu późniejszego mu- 
zyczno-krytycznego wydawnictwa w druku. Jęs t to praca
w dzięczni i wysoce pożyteczna, bo zapewniająca nam nasz doro­
bek kulturalno-muzyczny. (Ay opel mój w sprawie tak  ważnej 
jak śpiew ludowy w kościele, zAalazl skuteczno echo w szere­
gach pp. organistów1 i wszystkich tych, którym  pieśń nasza nie 
jest obojętną.-"* , ■

K«. Jan  W iśniewski 
Dyr. Chóru Kai edrulnegb' w Pelplinie.

Z czasopism.
O stylu współczesnej twórczości kościelnej. — Przegląd praktyczny.

.Nud kwhstją sKUu we’ współczesnej twórczości muzyczno- 
kościelnej zastanaw ia się w artykule pod tym tytutóm  w ze­
szycie wTzięśniowym miesięcznika ..Jlusiaa prof. dł*. .TózPf
Kromolicki. Autor stwiordz%i na wstępie, że cała wimo&zesua 
twórczość muzyczna znajduje Się w stanie lerm ęntu. że jocbrak 
bez* względu na to, jak uformuje się. w przyszłości takż* na 
polu kościelnym, przecież zasadniczo przepisy „Motu mraprio" 
Piusa X-e’ło  z r.^L903 nie stracą nic ze swego' doniosłego zna­
czenia. Prze,p i*  te staw iają chorał gregorjański i styl Pale.stri- 
ny jako wzór finuzyki kościoltBj i dopuszczają wszelką,- nową 
tteńrczość, k tó ra posiada B zy na. j mniej ideowy podkład tych wab- * 
rów. Co wię* jest istotą twórczości tej? Przecież technicznie chu­
ra ł od polifonji klas\*ćzjie,j różni się ogromnie. Łączy je panujący, 
w  nich duch koścroła katolickiego. F ak t ten sprawna, żê  wylco- • 
nanie t-ejlmuzyki działa właściwie i głęTOko tylko w ramach świą­
tyni. Di1. Kromolicki ókryśft to 'i wnioskuje nnsteituj.ąco:

„C horał i m u zyk a  P alestr in y  są p rzed ew szy stk iem  m od litw ą  n astęp n ie  d op iero  
m u zyk ą. W tem  le ż y  p o k re w ie ń stw o  a  n a w e t id en ty czn o ść  tych  d w óch , tak 
zresztą  odm ien nych  s ty ló w . Jeżeli jakaś w sp ó łczesn a  k om p ozycja  m a b yć  
go d n ą  k ośc io ła  m usi p r z ed ew sz y stk ie m  b yć m od litw ą . —  N ie  znaczy  to ,  
ażeby k o p io w a ć  techn ik ę P a lestr iry . U c zy n iło  to  tysiące  k o m p o zy to r ó w ,  
lecz  daiąc k op ie  n ie  tw o r z y łli on i d z ie ł sztu k i. —  T ym czasem  Paiestrina  
w y zra ża l s ię  środ kam i m u zyczem i s w e g o  czasu . M istrz ten  b y ł na sw ó j  
czas, je ś li m ożna  u żyć  n ie w ła śc iw e g o  d la  sztu k i ok reślen ia , a rtysta  w ca ,er , 
s ło w a  znaczeniu  m od n ym . D zisia j ch od zi n ie  o  k op jow an ie  techn ik i P ale- 
str in y , lecz  o  u trzym an ie ducha je g o  tw ó rczo śc i. D la c ze g o  w sp ó łczesn a  
k om pozycja  k ośc ieln a  n ie  m a p o s łu g iw a ć  s ię  w sp ó łczesn em i środkam i w yrazu  ' 
m u zy czn eg o , jak czy n ił to  w  s w o im  czasie  Paiestrina N ie  je st w p r a w d z ie - 
p otrzeb rą  rzeczą, żeb y  m u zyk a  kościelna w y w a lcza ła  p ra w o  o b y w a te lsk o śc i  
na jn o w szy m  prob lem atyczn ym  prądom . Lecz d a c ze g c  n ie  m am y posłu g iw ać, 
s ię  dzisiaj tem i zd ob yczam i w sp ó łczesn ej techn ik i kom pozycyjnej, które w y k a ­
za ły  ju ż sw oją  bezp rzeczu ą  w artość?"



Słusznie powiada dr. Kromóiicki, że przeznaczanie dla tw ór­
czości kościelnej specjalnego stylu, czvli sunuy środków technicz­
nych, k tórą już a priori ujmuje się w ramy kanonów, i pra«3>i- 
sów kompozycyjnych, wykreśla tej twócczoSci niesprawiedli­
wie ciasne granice;Dzięki takim  fałszywym poglądom estetycznom 
twórczość mistrzów takich jak R etora lub B rucknera uchodziła, 
długo za riiekośeięlną, nie<tylową. Co za ffafcijim omyłka i jaka 
stąd  szkoda dla muzyki kośtioła katolickiego. Tymczasem jąk 
niesłusznie uważa się .technicznie (zwłaszcza kqut.mpunktycznie) 
poprawne lub eiebgiwie napisane utaU ry k n lc ie^ J  za wartościo­
we. gdyż prżeeież dopiero prawdziwa inspiracja, jseligijue nak- 
clmienie poza całą doskonałością (Techniczną uprawnia dopiero 
do tworzenia muzyki kościelnej:

, ,N ie  to  „kyrje" jakiejś n o w ej m szy  jest w a rto śc io w e , które p rzy n o si m u zy ­
czn ie  interesujące tem aty  i ich dob re  p rzep row ad zen ie , lecz  to , które w o ła  
do n ieb ios „P an ie , zm iiuj s ię “ . T ę  m o d litw ę  ubrać w  ton y  w z n io s łe  je st  
zadań em  tw ó rcy . N ie  ch od zi tu  w ca le  o  Środki w yrazu . C horał u ż y w a  
śro d k ó w  najprostszych , Palestrina najbardziej sk om p lik ow an ą  teeh n ik ę  m u zy­
czn ą s w e g o  czasu, a p rzec ież  za ró w n o  chorał p regorjań sk i jak d z ie ło  P ale- 
str in y  są id ea laem i d żw ięcząrem i m od litw a m i.'1

Za cechę &*?adniqzą ,tej muzyki uważa autor je*’ relatyw ną 
objekt.ywność, t. z. jjej zdolność znalezienia subiektywnego od­
dźw ięku u każdego słuchacza, podobnie jak modlitwa ^.O jejc 
nasz'' bńfcsi u każdego specjalny nastrój’ i uczucie. Je-S»t vr tern 
żądanie wykluczenia w granicach możliwych osobistych uer.iić 
kompozytora na korzyść zrównoważenia iielruj. dostępnych ogól­
nie prz 'V. swe "a jK c rsz o  znaezlnii? dla każdej jednostki, By - 
dzio ' t a ,  y.rozmnials/,*,. jeżeli tioaanu ',• że konarepej.a tw órcza o 
prawdziwem nąrcunii-mu reiigijnem  obracać nuiii się i wyrażać 
w sferze iTczuć daląkich od ppziomości miotających nami na­
miętności ziemskich, są to .źródła potrztfii wyższych, górujących 
nad pospolitymi objawami i adośei "czy smutku.

„N iechaj w ięc  artysta  p o w o ła n y , tw o r zy  d źw ięczą c e  m o d litw y , lecz  m o d li­
tw y  w y p ły w a ją ce  z serca  i znajdujące d r o g ę  d c  serc w sz y s tk ic h . N iechaj 
tw o rzy , za ró w n o  jaką tech n ik ą  kom p ozycy jn a  z użyciem  w szy stk ich  w sp ó ł­
czesn ych  śro d k ó w  w yrazu . W sp o só b  jeduak g o d n y  w y so k ie g o  s w e g o  zadania"

Jak  wygląda • dzisiejsza prak tyka muzyczna, w kościołach k a­
tolickich? O bo pytanie, które żywa- obchodzi nietySio każdego 
fachowcjL muzyki  kościelnej ale i każijegg jej miłośnika. Odpo­
wiada nią z wysoką kompenteneją również dr. Józei Kromo- 
licki styczniowym zeszycie „Mnsica sacra". Jak  ** ęc  przed- 

tóiawia się p rak tyka chorału gm gorjańskiego?
„ S tw ierd z ić  n a leży , ż e  „E ditio  V atlcana‘' spotka ła  się  z en tu zjastycznem  p r z y ­
jęciem . L iczne i dob re objaśnien ia przyczyn iły  s ię  d o  zrozu m ien ia  chorału . 
T o  te ż  w  wie', a kościo łach  w y k o n u je  s ię  g o  nader p ięk n ie . Z d ru giej  
stron y  jednak istn ieje  jeszcze z a w sz e  d u żo  p rzeszk ód , k tóre ham ują r o zk w it  
tej praktyki. O b ojętn ość  ignarancja n ie z r o z u m ie n ie . . .  a tak że brak m u z y ­
k a ln eg o  zrozum ien ia . S łu szn ie  m ożna n w ażac  za kryterjum  m u zyk a ln ości 
s ta n o w isk o  danej o so b y  w z g lęd em  chorału , trzeba b o w ie m  p rzyzn ać, że  
chorał s ta w ia  d u że  w y m a g a n ia  w z g lęd em  pojętośc i m u zycznej. D o p iero  z a ­
g łęb ie n ie  s ię  w  tę  m u zyk ę odsłan ia  jej p ięk n o . W a żn ą  jest dalej k w estja  
T ow arzyszenia  o r g a n o w e g o  do  chorału , k tóre  praktykuje s ię  n a w e t w  m iej­



scach najbardziej oficjalnych. Z punktu w id ze n ia  h isto r y czn eg o  i e sty cz n e g o  
n a leża ło b y  n ie  obciążać chorału  to w a rzy szen iem . Lecz w z g lę d y  praktyczne  
dyk tuje  n ieraz inaczej i w ó w cz a s  n a leży  to w a rzy szen ie  o r g a n o w e  tra a to w a ć  
jaknajsubteln iej z  p e łn em  zrozu m ien iem  is to tv  chorału."

Na polu praktyki wykonawczej muzyki polifonicznej Palestri- 
ny, i jego współczesnych twórców zauważa autor pewną stagnacje, 
mimo wzmożonego ruchu wydawniczego tej w spaniałej lite ra­
tury. I tu hamuje rozwój ignorancja a jeszcze więcej brak 
umiejętności obchodzenia się ze stylem a oapellistyaznym. Za- 
ważny obowiązek dyrygentów chórów uważa dr. Kromolicki pie­
lęgnowanie niektórych w ybranyth utworów kościelnych k lasy­
ków, wiedeńskich: Hayc|u‘a, Mozarta i Schuberta. Jednakże wy­
konanie stylowe i artystyczne tej twórczości jest bardzo trudne. 
Wiadomo przecież, że n. p. sonatyvM ozarta mimo łatwości swych 
technicznych hfcfleżą do najtrudniejszych kompozycyj fortepiano­
wych.

D jfeszy rozdział poświjgea autor współczesnej twórczości mu- 
zyczno-kościelpej. Wspomina nasamprzód o okresie naśladownictwa 
stylu pąlestrinowskiego, który wywołał powódź bezwartościowej 
niekiedy literatury. Jednakże dzisiaj dają się na szczęście zauwa­
żyć nowe dążenia i próby nowych środków wyrazu.

„O b o w ią zk iem  n aszym  jest p oczyn an ia  te  otaczać tro sk liw ą  op ieką, a żeb y  
tak p r z y g o to w a ć  d r o g ę  do  n o w e g o  ro zk w itu  m u zyk i kościelnej. B ierzm y  
w sz y s tk o  dob re co  s ię  nam  nadarzy, lecz  b ierzm y ty lk o  co  dob re, co  w ar­
to śc io w e . N ie  obaw iajm y s ię  tych  m istrzów , k tórzy  w urażają s ię  środkam i 
d aw nem i, k o n serw a ty w n em u  B ędą on i m o g li w  starych  form ach d u żo  n o -  
w n g o  w yrazić . L ecz n ie  ob aw iajm y s ię  z drugiej stron y  p ostęp u . W ie le  
n o w e g o  przyn ieśli w  sw o im  czasie  i Palestrina, Bach, B eeth oven , R eger , 
Bruckner B y ł to  i p o w ó d , dla k tó :e g o  często  ich za p ozn aw an o . *

Niewątpliwie wszyscy, którym  rozkwit muzyki kościelnej leży 
na sercu zgodzą się z gorącem życzeniem dr. Kromolickiego,. 
żeby nareszcie znalazł się genjalny twórca, któryby muzyce ko­
ścielnej wskazał nowe świetlane drogi. Przecież mądre i przezorne 
„Motu proprio" Piusa X. otwiera takiej prawdziwie z ducha 
kościoła katolickiego wyrosłej muzyce, dostęp do wspaniałego 
officium i uznaje ją na równi z jaenjalncmi twórcami melodji 
chorałowej czy polifonji klasycznej.

Z. L.

D oniosły czyn.
Szlachetne wysiłki ks. dr. Gieburowskiego w Poznaniu około 

ł podniesieniu muzyki kościelnej i zamiłowania do tej .wzniosłej 
sztuki przyniosły już i stale przynoszą bogaty plon. Niedawno 
powstała wśród neopresbytorów, wychowankó'w poznańskiego se­
minarium duchownego, inicjatyw a uroczystego % obowiązania się 
do pielęgnowania wzorowej muzyki kościelnej po opuszczeniu 
murów uczelni w ciągu całej późniejszej działalności duszpas 
terskiej. Inicjatyw a przybrała też odrazu formy konkretne* Po­
niżej drukujem y przepisy p rak tyk i muzyczno-kościelnej, do ja ­
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kich postanowili młodzi ci księża według sił i możności się 
stosować, lub nad racjonalnem  ich przeprowadzeniu w powierzo­
nych im parafjach czuwać.

Vademecum śpiewu kościelnego.
W  r. 190 3  w y d a ł P ap ież P ius X  w  form ie M otu  proprio instrukcję o m u­

zy ce  kościelnej, ob ow iązu jąca  cały kośc ió ł kato lick i. P rzepisana przez  P ap ieża  re­
form a m uzyki kościelnej od n osi w e  w szystk ich  krajach katolickich E uropy zachodniej 
p o w a żn e  suk cesy . P o lsk a  z a le d w ie  ją rozp oczyn a . U rzeczy w istn ien ie  jej za leży  
p rzed ew szystk iem  od  d u ch o w ień stw a  W  myśl Motu propri' neopres- 
byterzy archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej obowiązują 
się pracować systematycznie nad przeprowadzeniem tejże 
reformy. N a jg łó w n iejsze  jej praw idła są następujące:

1. Tekst liturgiczny, a) W łaściw ym  język iem  w czasie  u ro czy steg o  
n a b o żeń stw a  litu rg iczn eg o  jest język  łaciński, b) Przez u io c z y ste  n a b o żeń stw o  
litu rg iczn e  rozu m ieć n a le ż y : m szę  śp iew an ą , śp iew a n e  o f  f  i c i n m i każdą akcję 
litu rg iczn ą  p o łączon ą  ze  śp iew em , c) .T ek st litu rg iczy  n a leży  śp iew ać  w  całości 
i w yraźn ie.

II. Chorał gregorjański. P on iew ań  chorał gregorjań sk i w e d łu g  w sp o m ­
n ia n eg o  M o ł  u p r o p r i o  jest n ajw łaśc iw szeym  śp iew em  K ościo ła  rzy m sk ieg o ,  
d la teg o  n a le ż y :  a) w y k o n y w a ć  od  czasn  do  czasu  m sze chóralne, zaw arte  w  G  r a- 
d u a 1 e w z g l.  K y r i a l a  R o m a n  u rn . b) sy stem atyczn ie  zaznajam iać z chorałem

• gregorjańsk im , dzieci w  szk o le  w z g l. na nauce katech izm ow ej.
III. Śpiew wielogłosowy, a) P o za  em  w o ln o  w y k o n y w a ć  u tw o i y  

w ie lo g ło s o w e  n o w s z e  i starsze (h om ofon iczn e  lub p o lifon iczn e) b ez  tow arzyszen ia  
lub  z  w zo ro w em  i s ty lo w e m  to w a rzy szen iem  instrum en talnem  (o rg a n o w em  w z g l.  
ork iestrow em ). b) W  sk ładzie  ork iestrow ym  zakazane są instrum en ty perkusyjne, 
jak n , p b ęb n y , ta lerze, d z w o n k i itd . i h a łaśliw e  in stru m en ty  b laszane, c) Ideałem  
ś p ie w u  w ie lo g ło s o w e g o  jest k laszczna polifonja , zw łaszcza  P alestriny, szk o ły  rzym ­
sk ie j, niderlanckiej itp . d) Ś p iew  so lo w y , czy to  w o k a ln y  czy  też  instrum en talny, 
d o zw o lo n y  ję«t ty lk o  w  granicach ok reślon ych  przez  M o t u  p r o p r i o .

IV. Śpiew ludowy. O prócz chorału g reg o r ia ń sk ieg o  i śp iew u  w ie lo g ło ­
s o w e g o ,  n a leży  p o za  ram am i n a b o żeń stw a  ściś le  litu rg icz n eg o  p ie lęg n o w a ć  śp iew  
lu a o w y  w e  w z o r o w e m  w y k o n a n iu  o  jednolitej w sz ę d z ie  m elodji (n . p. w ed le  śp ie ­
w n ik a  Ks. D r. G ieb u ro w sk ie g o ) i śp iew  ten sum ienn ie  p r z y g o to w y w a ć  w  szk o le  
w z g l.  na nance.

V. Ogólne środki do przeprowadzenia reformy są następujące: 
a) starać s ię  o w z o r o w y  chór k ośc ie ln y  i o  dob re org a n y , b) pracow ać nad p o ­
d n iesien iem  stanu o r g a n is to w sk ie g o , m an ow icie  p od  w z g lęd em  fach ow ym  i m ate- 
rjalnym . c) w y g ła sza ć  od  czasu  do  czasu  kazan ie  litu rg iczn e  i litu rg iczn o-m u zyczn e, 
d) ś led zić  ruch litu rg iczn o -m u zy czn y  i od n ośn ą  literaturę.

U W A G I :  1. Literatura do kaza~i : N o w o w i e j s k i  A. W ykład  
litu rgji K ościo ła  K ato lick iego  t. III P łock  1905 . M a ń k o w s k i  P ., Po naszem u, 
K rak ów  1 9 1 7 . T h a i h o f e r - E i s e n h o f e r ,  H andbuch der K atholischen L iturgik . 
F reib n rg  1 9 2 5 . E cclesia O rans, F re ib u rg  1 9 2 1  ss . Jahrbuch fu r  L iturg iew issensch aft, 
M unster. A schend orf. L itu rg iegesch ich tlich e F orsch u n gen , M unster.

2. Z czasopism polecamy: E phem erides L iturgicae R zym , V ia P om - 
peo  M agn o  2 1 . R ev ista  L itu rg ica . M edjolau. Q u estion s iitu rg ią u es  e t p aroissia les, 
L ou va in , A bhaye du M ont C esar. R evu e du C hant G r eg o r ie n , G ren ob le , rue de  
L y cee  2 2 . M usica d iv in a , U n iversa l-E d ition , W ien , K arlsplatz 6 . G regorin sb la tt u. 
G reg o riu sb o te , S ch w a n n , D u sse ld o rf. M usica sacra , R egen sb u rg  P u stet. M uzyka  
kościelna Poznań .

K R O N I K A .
Poznań. J estesm y  p o d  w rażen iem  m in ionych  u roczystośc i W ie lk ieg o  

T y g o d n ia  i św ią t W ie lk ie jn ocy . W  liczn ych  i w zn io s ły ch  n ab ożeń stw ach  te g o  
o k resu  i m u zyk a  k ośc ieln a  o d g r y w a  w ażn ą  rolę. N ie  w sz ę d z ie  w praw dzie  w a ­
runk i um ożliw iają  ściśle  litu rg iczn y  p rzeb ie g  tych  n a b o że ń s tw . W  P oznan iu  o d ­
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b y w a ją  s ię  w  kated rze z  natury rzeczy  najokazalej w sz e lk ie  pasje i n ab ożeń srw a  
w ie lk o ty g o d n io w e . C hór katedralny p od  dyrekcją ks. dr. G ie b u ro w sk ie g o  p n y g o  
to w a t i w  tym  roku o b szern y  i w sp an ia ły  program , k tóry  w  całości drukujem y na  
innym  m iejscu. Z  p rzyjem nością  stw ierd zam y, ż e  w yk on an ie  p o sz cz eg ó ln y ch  u tw o ­
r ó w  sta ło  u a o g ó ł na w y ż y n ie  interpretacji artystyczn ej. K o r z y stn e  u sta w ien ie  
chóru w  lo ż y  nad ołtarzem  g łó w n y m  sp o w o d o w a ło  szc z ęś liw e  w y z y sk a n ie  w aruu  
k ó w  ak u styczn ych  k o śc io ła  k a ted ra ln ego . . W szelk ie  su b te ln e  odcien ia  dyuam iki i 
frazy  w y ch o d z iły  n ie z w y k le  p lastyczu ie . N ajp ełn iejsze  w ra żen ie  w y w a r ły  jak 
z w y k le , u tw o ry  p o lifon iczn e , z  których w y m ien ia m y : p o d n io słe  ,.Lam entacje' Pa- 
le str in y , g łęb o k ie  w  w y ra zie  m o te ty  V ittorji z gen ia ln ym  „ C a lig a v eru n t o cu li“ na 
cze le , s ze r eg  odm iennych n astro jow o  m o te tó w  p o lsk ich  p o lifo n is tó w , w reszc ie  w ir ­
tu o zo w sk ie  słon eczu e  „R eg in a  co e li“ C aldary. N iek łó re  h o m o ficzn e  u tw o r y , jak 
n. p. H ayd u ’a „T en eb rae fak tae su n t“  lub sz e r e g  in n ych  M itterera  i H allera b y ły  
n iek ied y  d yn am iczn ie  zb y t kon trastow o  ujęte P o tęg u je  to  w y ra z  u H ayd n  a o s ła ­
b ia jednak u iun ych . C horał gregorjań sk i w y k o n a n o  w  całej rozc iąg łośc i o d n ośn ych  
p rzep isó w  litu rg iczn ych . W  w y k o n a n ia  je g o  brał u d zia ł tak że i chór ch łop ców  
w  cza sie  procesji resurekcyjnej

C hóry p o szczeg ó ln y c h  k o śc io łó w  parafjalnych p r z y g o to w a ły  n a o g ó l bardzo  
starannie sze r e g  m szy nr ś w ię ta  w ie lk au ocn e , w śr ó d  których p rzew a ża ły  o czy w iśc ie  
kom pozycje  n o w o cześn ie jsze  z to w a rzy szeu iem  o r g a n ó w . Podając na in n ym  m ie j­
scu sp is  w ykonan ych  u tw o ró w , o m ó w im y  ob ecn ie  ty lk o  te , k tóre  m ie liśm y okazję  
i czas w ysłu ch ać: N a  czo ło  w y su w a  s ię  tn u ie ła tw a  techn iczn ie  m sza E s-dur in hon  
S . M ichaelis Józefa K rom olick iego , którą o d śp iew a ł chór m ieszan y  w  k ośc ie le  O O . 
F ranciszkanów  pod  batutą  p . W ład ysław a  L ub iersk iego . Z uznan iem  p od kreślić  
n a .eży  p ew n o ść  techn iczną  w yk on an ia , które chlub nie  św ia d czy ło  o  w y tę ż o n e j pracy  
p r z y g o to w a w cze j. U jęcie  d yrygen ta  co  d o  tem pa b y ło  n a o g ó ł bardzo dob re. 
M niej k orzystn ie  w yp ad ła  strona dyn am iczn a i frazow an ie , które p o w in n o  s ię  s t o ­
so w a ć  d o  ak cen tów  tekstu . N ie  n a leży  b o w iem  zapom inać, że  jest to  u tw ó r , m im o  
tow arzyszen ia  o r g a n o w e g o  (bardzo udatuie w yk on an e  przez  p . K onatkow sk ą) p r z e ­
w a żn ie  po lifou iczn y . S a m o d z ie ln o ść  g ło s ó w  u zysk u je  się  natom iast ty lk o  p r zez  
d osk on a łe  fra zo w a n ie . (v id e chór k ated r«.ny). P od  tym  w z g lęd em  b ard zo  k o rzy ­
stn ie  p rzed staw ia ło  się  w y k o n a n ie  m szy  „S »Ive  R egina"  S te h le g o  p rzez  chór m ęski 
w  kośc'"ele jeżyck im  p od  batutą p. O ls z e w s k ie g o . Z aletą chóru te g o  je st i p ew n e  
z ró w n o w a żen ie  g ło s ó w . L ecz  zb ytn ia  r ó w n o ść  dyn am iczn a sta łe  p raw ie  m forte  
p o w in n o  ustąpić ż y w sz em u  c ien iow an iu . P raw d ziw ą n iespodziank ą  b y ło  jednak o d ­
śp iew a n ie  w  tym  k ościele  zm iennych  części ch ora łow ych . R espektuje s ię  tam  w i­
d oczn ie  przep isy  litu rg iczn e . Ł adnem  i p e łn em  brzm ien iem  oraz d yscyp lin ą  tech  
niczną odznacza  s ię  tak że  chór m ieszan y  p. S ie d lew sk ie g o  w  kośc ie le  Ś w . M arcina. 
U d atn e w y k o n a n ie  m szy  G ollera  z to w a rzy szen iem  o r g a n ó w  i zesp o łu  sm y czk o ­
w e g o  przyuosi za szczy t tem u ch ó ro w i jak i jej k iero w n ik o w i. D aje s ię  w p r a w d z ie  
i tu odczuć p ew n a  b ezb a rw n o ść  dynam iczna. C hór w  kościele  O O . J ezu itó w  p od  
kierunkiem  p. S a rn o w sk ieg o  s ięg n ą ł po  m szę  G -d u r Schu berta . W yb ór b ard zo  
c iek a w y , lecz  staw iający zesp o ło w i zadanie n ieco  w y g ó r o w a n e . S p ra w n e  jednak  
na o g ó ł  w y k o n a n ie  św iad czy ło  o  szczerych  am bicjach te g o  chóru, w  k tó re g o  g ro n ie  
znajduje s ię  u iejeden p iękn y g ło s . W ycieczka  po  n iektórych  k ościo łach  Poznauia  
dała nam p ozu ać szczere  i chętne dążen ia  p o szcz eg ó ln y ch  z e sp o łó w . W  ażeu ie  
o g ó ln e  ze  słyszan ych  produkcji n azw ać m u sim y n a o g ó ł korzystem . Z za ciek a w ie ­
n iem  też  ś led zić  będ ziem y  d alszy  ro zw ó j tych  ch órów .

W  d zied zin ie  oratoryjnej m am y do  za u o to w a n ia  p rzed ew szy stk iem  w y k o n a n ie  
psalm u sy m fo n iczn eg o  Arthura H o n e g g e r a  „ K r ó l  D a w i d " .  N o w o cz e sn y  ten  
u tw ó r  n a leży  bezsp rzeczn ie  do  najciekaw szych  o k a z ó w  w sp ó łczesn ej tw ó rczo śc i m u- 
zyczu ej. Z nazw isk iem  H o n e g g e r a  łączy  s ię  dzisiaj pojęcie  sk raju ego  m od eru izm n  
m u zy czn eg o , który z w y k ło  s ię  popularnie n azyw ać kakofonją. K tok o lw iek  jednak  
u sły sza ł „K róla  D aw id a" , b ęd zie  m iał od m ien n e zd an ie  o  brzm ieniu  tej m u zyk i. 
N ie  je st o u o  przykre, lecz  n iez w y k łe  niem niej jednak przem aw iające siłą  sw ej e k s-  
pressji. N ie  b ęd ziem y  a u a łizow ać  fak tnry m u zycznej te g o  d z ie ła . W y m a g a ło b y  to  
g łę b s z e g o  studjum  partytury. K reślim y  kilka ty lk o  w rażeń . „K ról D a w id "  je s t  
p sa lm em  sym fou iczn ym , a w ię c  illustracją m u zyczn ą  tek stu  p la lm ó w , k tó re  
szczu p iem i rozm iaram i sw em i dyktują  ju ż  i .  gran ice form y te g o  u tw oru . S zczu p ła  
form a a d u żo  w yrazu , n iek ied y  b ru ta ln ego , n iek ied y  z n o w u  su b teln ie  lir y c z u eg o .
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Języ k  tej m u zyk i zaw i~ i a d u żo  m o m eu tó w  w sch od n ich , M o ty w y  e g zo ty czn e  d o ­
m inują i nauają ton  catości. T on ten  jest z  natury rzeczy  n ieco  m o n o to n n y . R ó w n o ­
w a g ę  stw arza  tu  b ogata  rytm ika i bujny k o loryt orkiestracji. O  ile  p o d  w z g lęd em  
form y  i b u d o w y  m elodji znajdujem y w  , ,K rólu D a w id z ie"  różn ice zasad nicze w  
sto su n k u  d o  tw ó rczo śc i daw nej, o  ty le  p rzec ież  ew olucja  tej sztu k i o d  w sp ó ln e g o  
d o ty ch cza so w eg o  p o d ło ża  harm onji, m elodji form y i rytm u  jest nie d o  zap ozn an ia . 
M u zyk a ta n ie jest atonalna, lecz  p olitonaln a, co zn aczy , że  szereg u je  o d le g łe  b ard zo  
harm onje, n a w e t p iętrzy  je, lecz  n ie  w yn ik a  z  te g o  żadna sp rzeczn ość  brzm ienia . 
Z te g o  w sz y s tk ie g o  przebija jeduak, co  n ajw ażn iejsza , rzetete ln y  ta lent tw ó rcy , 
k tóry m im o  n iezw yk łych  śro d k ó w  w y ra zu  p rzem aw ia  s iln ie  d o  słuchacza. W y k o ­
nan ie te g o  w y so ce  c ie k a w e g o  u tw oru  n a jeżon e  je st rozliczn em i trudnościam i, k tóre  
d zięk i w ytrw a łej i ce lo w ej pracy p. S t .  W iech ow icza  zd o ła ło  p ok on ać  „ K o lo  Ś p ie ­
w ack ie"  w e sp ó ł 'z  ork iestrą  T eatru  W ie lk ieg o  i so listam i pp. S zy m a n o w sk ą , L en­
czew sk ą  i p . P erkow iczem ,

D ru g a  z  zakresu  o ra to ry jn eg o  audycję p r z y g o to w a ł m ęski chór „Echa" pod  
batutą  p . R a czk o w sk ieg o . Z esp ó l ten  w y k o n a ł d w u k rotn ie  (7  marca i w  W ielk i 
C z w a rtek ) „R eąu iem "  L iszta na chór m ęsk i, organ y  (p rof. N o w o n n a js li) ,  trąby  
i k otły . U tw ó r  ten , obfitujący w  m om en ty  bardzo n a stro jo w e  i g łęb o k ie  w  w y ­
razie  m e posiada faktury zb y t sk om p lik ow an ej. N a przem ian h o m ofon iczn y , to  
zn o w u  n ieco  im iiacyjny  jest co d o  struktu ry form alnej p rzejrzysty . O piera się  
g ło w n ię  o deklam ację tek stu , n iek ied y  zn o w u  w ią że  s ię  w  bardziej zw arte  form y  
W yk on an ie  u tw oru  p rzez  z esp ó ł „Echa" i k w arte t s o lis tó w , w śród  których  b y li i 
śp iew a cy  o p ero w i pp . C zarnecki i R om an ow sk i, b y ło  sta ia m ie . D yn am iczn ie  dob rze  
sh arm on izow an e b y ło  zw łaszcza  to w a r z y sz e n ie  o r g a n o w e . P u zo n y  i trąby w y s tę ­
p o w a ły  ty lk o  ep izodyczn ie . Jednak m im o techniczne] sp raw n ośc i chóru jak i so lis tó w  
cacość n ie  w yw arła  g łę b s z e g o  w rażen ia  Brak b y ło  w  interpretacji s ty lu  k o śc ie l­
n e g o , do k tó reg o  „E cho" w cale  dotąd  u ie  jest p rzy zw y cza jo n e . N ie  w ie m y  też , 
czy  na p rzysz ło ść  w y p id n ą  tak ie w y c ieczk i w  rejony  m u zyk i d u ch ow ej z b y t p o ­
m yśln ie . T rzebaby tu  zm ien ić  całą m eto d ę  interpretacji. P rzed ew szy stk iem  w ięc  
in tonację, k tóra m usi b yć w  k ażdym  ton ie  czysta  i n ie  m o że  p o s łu g iw a ć  s ię  por-  
tam en te ir . N astęp n ie  fra zo w a n ie  opierać s ię  m usi o pop raw ną i w y ra źn ą  dekla- 
klam ację tekstu . T ak że dynam ika m usi s ię  zup ełn ie  zm ienić. W artob y  jednak, ż eb y  
zesp ó ł tak m u zyk alny  jak , Echo" zajął s ię  n ieco  bliżej literaturą m szalną na chór  
m ęsk i. D yscyp lin a  k o śc ie ln eg o  śp ie w u  p rzyczyn iłab y  s ię  n ie w ą tp liw ie  d o  p o d n ie ­
sien ia  a r ty sty czn eg o  p o z io m u  te g o  chóru . Z. L.

Program muzyczny Wielkiego tygodnia i Świąt Wielkanocnych 
w kościołach poznańskich.

W  Katedrze w y k o n a ł chór m ieszan y , z ło żo n y  z  ch ło p có w , k lery k ó w  
1 P a n ó w  w z g lęd n ie  chór m ęsk i p o d  dyrekcją ks. dr. G ieb u ro w sk ie g o  następujące  
u tw o ry : 1. N i e d z i e l a  P a l m o w a  w  czasie św ięcen ia  palm  oraz proces ii : m o ­
te ty  H allera. —  Sum a: „M issa  b rev is"  L otti‘e g o  —  „Pasja" Etta — O fterterium  : 
„Im proptriu m  exsp ectav it"  O la n d o  di Lasso: —  R esz ta : Chorał g regorjań sk i. 2. 
W i e l k a  Ś r o d a  w  czasie C iem nej Jutrzn i: „L am entacja I.“ P a lestr ta y  —  „R es-  
pensor a“ M itterera —  ..B en ed ictu s"  F a lsob oraon e —  „C hristus factus e s t“  P a ie-  
strina. 3. W i e l k i  C z w a r t e k  w  czasie  m szy  p o n ty fik a ln ej: M issa „O  quam  
g lo r io su m "  V ittoria-na offertorium  „Im properium  ex?oectav it"  O ila n d o  di L asso, 
ro d c za s  Komunji k leru: „P an is an gelicu s"  C ascioiin i —  „Jesu du lcis m em orie"  V it- 
toria . R esz ta : chorał gregorjań sk i. P od czas p rocesji „ P a n g n e  lin g u a "  H aller . 
W  czasie  C iem nej Jutrzn i: „L am entacja II" P alestriny  —  „R espon sorja"  M itterera  
—  „B en ed ictu s"  F alsob ord on e — „C h ristu s factu s est"  P alestriny . 4 . W i e l k i  
P i ą t - k  „Pasja" Etta —  „Im properia" V ittoria . W czasie  procesji ,,V ex illa  reg is"  
S u rzyń sk iego  —  „R ecessit pastor"  H allera  i C horał g r e g o  janski. N a  C iem nej Ju­
trzn i: „L am entacja iii"  Palestriny —  „R espon sorja"  M itterera, H allera , V ittoria , 
G o rczy ck ieg o . —  „C hristus factus est"  A so la . 5 , W i e i k a  S o b o t a  M issa F  dur 
z  organam i D ietricha. P odczas R ezu rekcji: P rzy g ro b ie  „V ideruut om n es fin es  terrae"  
Z ieleń sk iego . ' P od czas Jutrzni: 2  respou sorja  M itterera z  to w . o r g a n ó w  —  „R eg iu a  
coeli"  Caldara 6 . I Ś w i ę t o  W i e l k a u o c n e  „M issa  in  b on . S ,  P etri"  z  o r ­
gan am i G nesb ach era . —  G ioria  z  „M issa  P on ty fik a lis"  z  o r g . P e r o s ie g o . —  O j-
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fertorium: , Regina coeIi“ Caldara. Po „Ite missa est“ Psalm 100 Mendelsolma 
zmienne części: chorał gregoriański.

Chór kościoła św. Marcina wykonał w I. święto na rezurekcji 
Jutrznię (chór miesz.) J. Furmanika; podczas mszy: Missa in G. — M 
Filke; na sumie: Missa Salve Regina — G. E. Stehle; na Offertorium Terra 
tremuit — J. Mitterer. — w II. święto na sum ie. Missa in hon. B. M. V. de 
Loreto — V. Goller; naOffertorium Victoria! surrexit nostra gloria — B. Kothe. 
Dyrygował p. Siedlewski.

W  kościele OO. Jezuitów wykonał chór mieszany pod batutą p 
Sarnowskiego w I. święto o godz. 9 i pół w czasie cichej mszy „Missa So- 
lemnis" Rychowskiego z towarzyszeniem orkiestry i organów — W II. święto 
„Missa G-dur‘‘ Schuberta z towarzyszeniem organów. W czasie Rezurekcłi 
odśpiewał chó* męski Lottiego „Regina coeli".

Chór kościelny (mieszany) OO. Franciszkanów wykonał pod­
czas Świąt W ielkanocnych następujące utwory: Podczat rezurekcji w sobotę 
o godz. 8 wieczorem: Te Deum — Koenena; Regina coeli — Lottiego lantum  
ergo — Regera. — W 1. święto podczas sumy o godz. 10“/4: Missa solemnis 
— Goetzego z towarzyszeniem orkiestry (zespół członków Filharmonji Poz­
nańskiej), Alleluja — Brosiga, Hymn — J. Kromolickiego z towarzyszeniem  
orkiestry: partję solową wykona Z. Fedyczkowska, atrtystk . Opery Poznań­
skiej. — W II. święto o godzi 105/4: Missa Es-dur in hon. S. Michaeł J. Kro­
molickiego, Terra tremnit — Forstera. Wykonaniem utworów kierował p 
W ładysław Lubierski.

W  kościele Najśw. Serca Jezusowego na Jeżycach odśpiewa! 
chór pod dyrekcją p. Olszewskiego w W ielki Piątek kilKa utworów polifo- 
nicznych: Victoria „Improperia" — Galusa „Ecce ąuomodo" — Surzyńskiego. 
„Jezu mój ukrzyżowany". Podczas Rezurekcji w I święto rano wykonał 
chór męski responsorja Mitterera o iz Grubera „Missa Solemnis" z tow. 
organów i orkiestry smyczkowej. W II. święto roszą Stehlego „Salye Regina" 
na chór męski z tow. organów.

Wiadomości bieżące.
Warszawa. W czasie Wielkiego 

Tygodnia odbyły się koncerty reli­
gijne, na których wykonano trzy­
krotnie popularne oratorjum Rossi­
niego „Stabat mater" na chór, orkie­
strę i sola. Na odmienny program 
zdobył się tylko dyr. W acław Lach- 
mann z chórem swoim „Harfa". Zespół 
wykonał utwory Palestriny, oratorjum 
„Siedem słów Chrystusa" I. Dubois'a 
kompozytora francuskiego, oraz frag­
menty z nieodzownego rossiniow- 
skiego „Stabat". Prasa warszawska 
ubolewa nad tem, że liczne zespoły  
chórowe stolicy nie mogą zdobyć się 
na wykonanie poza utworem Rossi­
niego, na jakiekolwiek inne wartoś­
ciowe oratorjum, których literatura 
wykazuje przecież pokaźną ilość.

Kraków. Chór Towarzystwa ora­
toryjnego przygotował na Wielki 
Czwartek wspaniałe oratorjum Liszta 
„Chrystus", dzieła napisane na sola,

chór i orkiestrę symfoniczna. Także 
Rossiniego „Stabat mater" usłyszał 
tego roku Kraków w wykonaniu chóru 
Towarzystwa Muzycznego pod kie­
runkiem dyr. Wallek-Walewskiego.

Wilno. Towarzystwo „Lutnia" 
urządziło w końcu marca koncert re­
ligijny, na którym wykonano szereg 
interesujących kompozycyl starszej 
i nowszej literatury kościelnej. Na 
szczególną uwagę zasługiwało w yko­
nanie słynnego „Stabat Mater" na 
cztery głosy z tow. kwintetu sm ycz­
kowego E. Astorgi znanego kompo­
zytora XVIII wieku — oraz piękny 
utwór Moniuszki „Chór sprawiedli­
wych". W wykonaniu brał udział 
chór „Lutni", soliści i orkiestra pod 
dyrekcją A. W yleżyńskiego.

Toruń. Nowopowstały zespół 
operowy w Toruniu pod dyrekcją 
znanego dyrygenta p. Jerzego Boja-



nowskiego przygotował na okres W iel­
kiego T godnia Rossiniego „Stabat 
mater". Partje solowe objęli: pp. Lu­
bicz i Czarlińska oraz pp, Laskowski 
i Popiel. Powiększonym chórem ope­
rowym i orkiestrą dyrygował p. Bo- 
janowski.

W kościele św. Jakóba przebu­
dowano gruntownie organy. Instru­
ment ten zbudowany w r 1840 przez 
Sauera posiadał przestarzały mecha­
nizm stożkowy i ostatecznie w ypo­
wiedzią* był posłuszeństwo.

Przebudowę powierzono młodej 
jeszcze firmie p. Wybraóskiego w Byd­
goszczy. Pracę rozpoczęto w lipcu 
ubiegłego roku. Organy oirzymały 
nowy zupełnie mechanizm pneuma- 
tyczno-stożkowy i nowy manutał. Do 
24 rejestrów starych, które zostały 
naprawione, dobudowano jeden nowy 
rejestr języczkowy (trąbę) uzupełnia­
jąc w ten sposób istniejący już taki 
rejestr w pedale. Organy posiadają 
nowoczesne crescendo (szweler) oraz 
żaluzję, a więc urządzenia umożli­
wiające cieniowanie gry.

Po przejęciu organow przez ko­
misję, w której jako rzeczoznawca 
brał udział organista katedry pelpliń- 
skiej p. Hermaóczyk, a z ramienia 
województwa p. radca Dąbrowski 
i p. inż. Smolny, odbyło się w I-sze 
święto Wielkanocne pośw ięcenie in­
strumentu.

Nowe organy w W arsza­
wie. W pierwszych dniach lutego 
odb” ła się w kościele św. Krzyża 
w Warszawie uroczystość pośw ięce­
nia nowych org-anów. Ceremonja 
poświęcenia przybrała istotnie, cha­
rakter święta. Kościół wypełniła 
szczelnie publiczność, wpuszczana 
do świątyni tylko za okazaniem za­
proszeń.

Poświęcenia dokonał ks. Józef 
Krause, superior ks. misjonarzy i pro­
boszcz parafji św. Krzyża. Organ 
zbudowany został przpz firmę ,,Ca- 
cył)a" Tow. akcyjnego budowy or­
ganów w Salzburgu. Olbrzymi ten 
instrument składa się z 4,404 pisz­
czałek, posiada 58 rejestrów (trzy 
klawiatury'■ i poruszany jest pneu­
matycznie (dawniej był stożkowy) 
Z okazji uroczystoćci poświęcenia 
tych organów wykonali na chórze 
artyści Opery szereg utworów, które 
jak zwykle stoją w sprzeczności z za­
sadami „Motu proprio" Lecz w ko­

ściołach warszawskich rzeczy takie 
są na porządku dziennym i z pe­
wnością niełatwo dadzą się usunąć, 
gdyż zbyt zakorzenione jest wśród 
publiczności fałszywe upodobanie 
takiej muzyki w kościele. Na nowym  
instrumencie odegrał szereg utworów  
Brahmsa i Regera ks. prałat Messner, 
organista katedry w Salzburgu.

Zjazd organistów niemie­
ckich. W celu omówienia wielu  
ważnych innowacji z dziedziny bu­
dowy organów i w  sprawie m zyki 
organowej w ogólności odbędzie się 
od 8— 10 kwietnia b. r. zjazd or­
ganistów w Fryburgu. Program sk'a- 
dać się będzi • z referatów i koncer­
tów, uwzględniających w history­
cznym porządku rozwój muzyki or­
ganowej.

Willian Montillet organista ko­
ścioła św. Józefa w Genewie należy 
dzisiaj do największych wirtuozów  
organowych. Artysta ten lubi grywać 
programy historyczne. Na jednym ze 
swoich ostatnich koncertów w „Tem­
pie national" w La Chaux-de-Fonds 
w Szwajcerji odegrał Montillet na­
stępujący program: ,.Triplex orga-
ganum" Perotinus Magnus kompozy­
tor okresu „Ars aanąua" w wieku 
12-stym. — „Faux-Bordon 7 tonu" 
Autonio de Caberon (Hiszpan; (1510- 
1566) — „Cantilena angelica" Samu­
ela Scheidta — „Fuga" Buxtecftude — . 
Drugą część programu wypełniły 
utwory Bacha. Zyczyćby należało,

. żeby znakomici organiści odwiedzali 
i nasze wielkie estrady koncertowe. 
Przyczyniłoby się to niemało do pod­
niesienia poziomu gry organowej 
w naszych świątyniach.

Prof. Franciszek Ksawery 
Gruber, dyrygent chóru katedral­
nego w Salzburgu, zmarł dnia 12-go 
marca w Ej) roku życia. W ykształ­
cenie kościelno - muzyczne pobierał 
ś. p. prof. Gruber w Ratysbonie. Po­
sadę dyrektor; chóru katedralnego 
w Salzburgu objął Zmarły w. r. 192?.

Męczeństwo Św. Setmstjana.
W teatrze la Scala w Medjolanie od­
była się niedawno premjera głośnej 
sztuki wielkiego poety włoskiego d‘an- 
nunria p. t. Męczeństwo św. Sebast­
jana. O ciekawem tem wydarzeniu 
podaje „Warszawianka" następujące 
szczegóły Sztuka ta przedstawiająca



dzieje męczeństwa św, Sebastjana, na­
pisana była po francusku i wystawiona 
po raz pierwszy w Paryżu jeszcze 
przed wojną. Więc ostatnia premjera 
w Medjolanie była pierwszym przed­
stawieniem w języku włoskim. Sztukę 
tę przyjęto entuzjatycznie, a autor, 
siedzący w jednej z lóż, był przed­
miotem gorących owacyj Powodze­
nie w dużej mierze zawdzięczać na­
leży przedztawicielce głównej roli na 
premjerze w Paryżu, słynnej artystce 
i tancerce francuskiej p. Idzie Rubin­
stein. Lecz z drugiej strony pow ie­
rzenie tej roli właśnie tancerce, stało
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Fisma.
(Pod tą rubryką zamieszczać bę­

dziemy krótkie notatki o wychodzą­
cych w Polsce czasopismach muzy­
cznych, wyszczególniając głównie 
artykuły odnoszące się do muzyki 
kościelnej, zarazem podawać będzie­
my treść niektórych czasopism zagra­
nicznych, poświęconych muzyce litur­
gicznej.)

Przegląd Muzyczny Rok II
nr. 1-2 pismo to przynosi bardzo 
cenne artykuły z dziedziny muzyko­
logii polskiej przeważnie okresu na­
szych polifonistów. Abonowanie tego 
miesięcznika polecamy Szanownym 
Członkom naszego związku ze względu 
na wartościową i pożyteczną także 
dla pp. organistów jego treść. Z pier­
wszych dwuch tegorocznych numerów 
Przeglądu zasługują na szczególną 
uwagą artykuł prof. Chybińskiego 
o polskim kompozytorze wieku XVII 
Stanisławie Sylwestrze Sarzyńskim. 
Dr. Opieński pisze o kolędzie we 
Francji, ks. dr Gieburowski o Skła­
dzie naszych chórów kościelnych. 
Częściowy przedruk tego artykułu ze 
względu na aktualność i ważność 
kwestji, podajemy w obecnym nu­
merze „Muzyki kościelnej".

,,Muzyka“ miesięcznik wycho­
dzący w Warszawie pod redakcją p. 
Mateusza Glińskiego jest najokazal- 
szem polskiem czasopismem muzy- 
cznem i reprezentuje według wyma­
gań europejskich nasz ruch muzyczny 
także zagranicą. Pomimo to z natury 
rzeczy mało miejsca poświęcić może 
muzyce kościelnej. Z ostatnich ze-

się powodem pewnego wzburzenia 
opinji publicznej w Medjolanie, która 
się uczuła obrażorą w swych uczu­
ciach religijnych. Pod naciskiem tej 
opiuji sztukę musiano wreszcie zdjąć 
z repertuaru. Ażeby z rozumieć obu­
rzenie Medjolańczyków trzeba sobie 
uprzytomnić, że kult i przywiązanie 
Lombardczyków do postaci św. Se­
bastjana jest niezwykle wielkie. Św ię­
ty ten jest patronem kraju. To też 
przedstawienie jego osoby przez fran- 
cuskę nie mogło przypaść do gustu 
mieszkańcom stolicy Lombardji.

szytów, grudniowy przyniósł bardzo 
treściowy artykuł ks. Hieronima Fei- 
chta p. t. „Giorauni Pierluigi da Pa- 
lestrina".

Wiadomości Muzyczne (organ 
Warszawskiego Związku Muzyków) 
w zeszycie styczniowym zawiera inte­
resujący artykuł prof, Chybińskiego 
p. t. „Przyczynki do historji kra­
kowskiej kultury muzycznej w XVII 
i XVIII wieku".

Śpiewak nr. 1-2 organu kół śpie­
waczych na Śląsku przynosi z zakresu 
muzyki kościelnej artykuł p Sachse1, 
go p. t. „Jan Piotr Alojzy Sante da 
Palestrina," (Przydomek Sante należał 
do ojca Palestriny, nie nosił go zaś 
syn jego, któremu imię było GioannL)

L orgue et les organistes 
m esięcznik dla organistów w ycho­
dzący pod redskcją p. Hure w Paryżu 
przynosi w zeszycie styczniowym  
bardzo interesujący artykuł ,,Vers 
Solesmes" opis wspaniałej praktyki 
chorału gregoriańskiego w klasztorze 

.Benedyktynów w Solesmes. W nu­
merze drugim (luty) pl Hure pisze 
o klasykach francuskich z dziedziny 
kompozycji organowej. Armand Viret 
poświęca słowa wspomnienia zmar­
łemu znakomitemu organiście kościoła 
Św. Augnstyna Eugeniuszowi Gigout, 
który przez 62 pełnił swe obowiązki 
przy organach. W feljetynie o Mo­
zarcie mowa jest o jegó stosunku do 
organów.

Musica Sacra największe pismo 
poświęcone muzyce liturgicznej w ję­
zyku niemieckim wychodzi pod re­
dakcją Karola Weinmanna w Ratys- 
bonie. Numer grudniowy poświęcony 
jest w yłącznie Palestrynie i przynosi 
mnóstwo wysoce ciekawych artyku-



g ó w  odnoszących się głównie do za- 
padnienia praktyki wokamej stylu 
palestrinowikiego. Zesryt styczniowy 
zaw iera „Liturgia i nid" Ambrosius 
Stock — „Nowy kodeks kanoniczny

a muzyka kościelna" Wilhelm Scherer, 
„Missa Solemnis Beethovena“) dział 
wiadomości potocznych uzupełnia jak 
zwykle całość zeszytu.
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Dział organizacyjno-zawodowy.
W ia d o m o ś c i  i d i e :  g n i e z n . - p o z n .

Komunikaty Zarządu.
W  ostatn iej ch w ili p rzyp om in am y Sa- 

n o w n y m  K olegom  o  w aln em  zebran iu  
o r n g a n is tó w  naszej arch id iecezji, k tóre  
o d b ęd z ie  s ię  w  P ozn an iu  w  dniu 15  
k w ie tn ia . M am y n ad zieję , ż e  S zan . K o­
led zy  docen ią  zn aczen ie  tak  rza d k ieg o  
zjazdu 1 w ezm ą  w  nim  udział. D e le g a ­
tó w  k ó ł dekanalnych upraszam y o  p rzy ­
g o to w a n ie  sp raw ozd ań  z ich d o ty czso -  
w ej dzia ła ln ości w  p o sz cze g ó ln y c h  d e­
kanatach. Sk ładki c z ło n k o w sk ie , jak w y ­
nika z  za łą czo n eg o  p o k w ito w a n ia  w p y -  
w ają  bardzo ospale; w ie lu  jeszcze  K ole­
g ó w  za le g a  z składką za  rok 1 9 2 5 , która  
w y n o s i 6 zł. W y so k o ść  składki na r. b. 
uchw ali w a ln e  zeb ran ie. W  in teresie  
p o d trzym yw an ia  n a sz eg o  pism a, które  
sp o tk a ło  się  w  pras e i w śró d  a b on en tów  
z bardzo pochlebną ocen ą, p rosim y  raz 
je szcze  o  sp ieszn e  n ad syłan ie  zaliczek  na 
ko n to  składki za roa 1 9 2 6 .

7 i życia kół dekana Inych.
D ekarsat Poznański. W alne z e ­

branie k o ła  d ek a n a U e g o  o d b y ło  się  
w  dniu 17  marca w  P oznan iu  przy udzale  
1 0 -c iu  cz ło n k ó w . O m a w ia n o  sp raw y  fa ­
c h o w e  i k w estję  m aterjalną. N astęp n e  
zeb ran ie  w y zn a czo n o  na d z 'eń  7  k w ie ­
tn ia . D e leg a tem  na rok 1 9 2 6  w yb ran o  
k o l. C ie s ie lsk ieg o  na za stęp cę  k o l. G ro­
n o w s k ie g o . D r u g ie  zebran ie dekanatu  
o d b y ło  s ię  w  o zn aczon ym  term in ie  
w  dn in  7. b  m . przy  ud zia le  8  m iu  
c z ło n k ó w . O b rad ow an o  nad program em  
i p ostulatam i p r z y sz łe g o  w a ln e g o  zeb ra ­
n ia  Z w iązk u  O rg a n istó w . Po ży w ej t r z y g o ­
d zin n ej dyskusji u ch w a lo n o  sze r e g  p ro ­
jek tó w  m ających b yć o m ó w io n em i na  
w aln em  zebran iu .

Dekanat kościański. W  dniu  
4  marca r. b. o d b y ło  s ię  zeb ran ie  deka- 
nałn e u k o le g i w  C zerw on ej w s i przy  
nd ziale  6  c z ło n k ó w . N ajw ażn iejszym  
pu n k tem  obrad b y ło  o m ó w ien ie  p rzy ­
s z łe g o  zjazdu ch órów  k ośc ie ln ych , m a­
ją ceg o  s ię  o d b y ć  w  dn iu  9 . m aja r. b.

w  W ysk oci. Zebranych k o le g ó w  p op rosił 
la stęp n ie  na d łu zszą  p o g a w ę d k ę  ks. 

p rob oszcz  N o w a k , k tóry sp raw ą o r g a ­
n is tó w  nader ż y cz liw ie  s ię  zajm uje. 
W  tok u  dyskusji w sk a za ł ks. próba 
N o w a k  na różn e  sp osob y  p od n iesien ia  
m u zyk i kościelnej i p op raw y  b ytu  o r ­
g a n is tó w .

Pokwitowani? składek. A n­
tk o w ia k  (P ozn ań ) 6 —  z ł za  r. 1 9 2 5 . a  
con to  sk ładk i 1 9 2 6  r. R ynk (P ozn ań ) 
3 —  zł —  Jandy (T a rn o w o ) 6 —  z ł —  
F lanz (P ieran ie) 5—  zł —  M ich ałow sk  
(T u lec ) 1—  z ł —  G ron d k ow sk i (M ia ­
s teczk o ) 6 —  z ł —  T ru d n ow sk i (S reb rn a  
g ó ra ) 5 —  z ł —  Z y g a rło w sk i (B y ty ń ) 
5 —  z ł —  W lek liń sk i (K robia) 5—  zł 
J agod ziń sk i (B ia ło ś liw ie ) 3 —  z ł —  Piór  
(P o d g ó r z )  5 —  z ł —  C iesie lsk i (P o zn a ń )  
1—  zł

W ia d om ości z d iecez ji Chełm ińskiej.
Komunikaty Zarządu.

K o le d z y ! M im o c iąg łych  napom nień  
w ie lu  jesrcze  k o le g ó w , lek cew ażąc  sob ie  
w a żn o ść  sp raw y , n ie  w stąp iło  do  o r g a ­
nizacji naszej z a w o d o w ej. M am y w p ra­
w d z ie  w sz y s tk ie  n ieom al dekanaty  zor­
g a n izo w a n e , iecz w ięcej na  pap ierze  
an ieże li w  rzeczyw istośc i. Raz jeden b o ­
w iem  zw o ła n e  zeb ran ie  w y b ra ło  d e le ­
ga ta , k tóry z radości, ż e  z o sta ł w y b r a ­
ny  n ie  z w o ła ł jnż p o  raz d ru gi zebrania. 
T ym czasem  zeb ran ia  dekanalne p o w in n e  
s ię  o d b y w a ć  regu larn ie  co  cztery  t y g o ­
dn ie a n a  p orządku  dzien n ym  p o w in ień  
znajd ow ać s ię  z a w sz e  jakiś w yk ład , p rzy ­
g o to w a n y  k o le jn o  p rzez  p oszczeg ó n y ch  
k o le g ó w . Staraniem  Z w iązku m am y  
teraz w łasn e  p ism o, które p ow in n iśm y  
w sz y scy  b ez  w yjątk u  pop ierać, płacąc 
roczną sk ładkę w  su m ie  —  6  z ł za rok 
1 9 2 5 .

N a  k on to  n o w ej sk ładk i, która z e  w z g lę ­
d u  na ro zszerzon e  znaczn ie p ism o, b ęd zie  
m usiała b yć  p o d w y ż szo n a , prosim y w p ła ­
cać za liczk ę w  w y so k o śc i 5 -z ł  na ręce  
skarbnika k o l. B locha w G rudziąd zu  ul. 
S zk o ln a  8  i to  w  najbliższym  czasie . P o ­



pierajm y w sz y scy  n asze  p ism o, pracujm y  
w y trw a le  w  n a s łe j organizacji, a tak m o ­
żem y  b y ć  p ew n i lep szej p rzysz ło ści z a ­
rów n o naszej m u zyk i krście ln ej jak i na- 

.szych spraw  m aterjalnych.
W najbliższym  czasie  m a s ię  odb yć  

W alne zebranie o rg a n is tó w  d iecezji C heł­
m ińskiej. T erm in i m iejsce zjazdu o g ło ­
s im y  p óźn iej. Podając p o w y ż sz e  do  w ia ­
dom ości p rosim y już teraz  o  p r z y g o to ­
w an ie  m aterja lów , m ających w ejść  pod  
Obrądz Zjazdu i p rzesiać, je do  Zarządu  
d iecezja ln ego  Celem zap ozn an ia  s ię  z  ich 
treścią .

Z- życia kol deL^raalraych.
Zebranie organistów d ek . mi- 

ra ch o w sk ieg o  i ż u ch o w sk ieg o  o d b y ło  się  
dnia  10  marca b. r. w  lok a lu  p. P lichty  
w  K artuzach, S ta w iło  s ię  cz ło n k ó w  12, 
u n iew in n iło  3 .

Z ebran ie za g a ił d e leg a t M ow iń sk i 
z  K artuz, k tóry m iał w yk ład  o  ś p ie w ie  
Kościelnym  i n arod ow ym . D alej n ad m ie­

nił zebranym  o  sp raw ie  naszej d iecezja l­
nej, iż  dotych czas o d  w ła d zy  b isku piej  
niem a żadnej w iad om ości.

U ch w a lo n o  w y słać  w r io se k  do zarzą- 
rządu d iecezja ln ego , aby p o  w ielkanocnym  
cza s ie  z w o ła ł w a ln e  zeb ran ie  do  G ru d z ią ­
d za  w  celu o m ó w ien ia  różn ych  sp raw . 
U b o lew a n o  też , iż  K oledzy za legają  ze  
składkam i Z aznacza się , ż e  k to  n ie  p ła ­
ci sk ładk i, d o  zw ią zk u  d iecezja ln ego  n ie  
n ależy  i n ie  b ęd zie  te ż  m ó g ł m ieć p ó ź ­
nej żadne, pretensji do  jak ich k o lw iek  k o ­
rzyści. P rzy końcu w  dyskusji pod ał 
m yśl ko'. K uk aw ski z G oręczyn a , aby  
la tem  urządzić zjazd  p o łączon y  ze  śp ie ­
w am i dla o r g a n is tó w  z  P om orza  tu  na  
K aszubach i to  na G ó rze  W ierzycy . N a  
tym  zjeźd zie  m ieb liy  śp iew ać sam i o r g a ­
niści. K oledzy  z  dalszych  stron  m ielib y  
Sposobność p ozn ać K aszuby i p iękn e o k o ­
lice . P rosi s ię  w ięc  w  tej sp ra w ie , ab y  
koledzy  zechcieli s ię  o św ia d c zy ć  p iśm ien ­
nie  d o  niżej p o d p isa n eg o  czyb y  taki zjazd  
chcieli pop rzeć. Fr. M ow iń sk i, d e le g a t .

Za dział organizacyjno-zawodow} i ogłoszenia odpow. St. Siedłewski.

Czcionkami Drukarni W. Tomaszewskiego, Poznań, ul. Strzałowa 2a.


